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obadwa gazy rozkładaią się, a tworzy się 
woda, kwas solny i gaz saletrorodny. P o ­
dobny rozkład lubo mniey żywo następuie; 
ieźeli się do gazu nadkwasu solnego wpusz­
cza ammcjiiak płynny. Ani się podkwas cie­
kły mieszać z ammoniakiem bez rozkładu 
może. Zka/1 wypada, iż niepodobna przez 
proste pomieszanie przekwas solny z am­
moniakiem połączyć. P. Ckenevix atoli upew­
nia, iż leiac węglan ammoniakalny do solucyi 
jakiegokolwiek przesoknu ziemnego, opada 
węglan ziemny, a w płynie pozostaie się praw­
dziwy przesolan ammoniakalny. Ten, masie 
rozpuszczać w wodzie i wyskoku i w bardzo 
nawet niskićy temperaturze rozkładać. 

Zapalanie się ciał palnych z solami poprzc-

dzaiącimi i saletra: Tcorya detonacyi. Teo-

ryd prochu. 

2 9 i . Wszystkie sole, których częścią 
są kwasy zawieraiące w składzie swoim 
kwasoród w słabym bardzo związku, w wici-: 
kiey obfitości, i wiele cieplika i światła 
przy sobie maiący, nie tylko muszą bydź 
łatwe do rozłożenia, ale nadto skłonne wie-
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lub c i a ł o m palnym kwasorodu s W e g o ustą­
p i ć , i tym sposobem kosztem własnych k w a ­

sów, nowe istoty spalone formować. Z po­
między znaiomych kwasów, dwa są takie , 
w k t ó r y c h wszystkie poprzedzaiące w a r u n ­

k i bardzo są znaczne, to iest: kwas sale­
trowy i przekwas s o l n y ; i d l i tego niemal 
wszystkie sole saletrowe, i te w których 
skład przekwas wchodzi, z ciałami pałne-
m i w przyzwoitych okolicznościach rozkła­
dała się; czyli detonuią. 

2Q5. Wystawuiąc mieszaninę z W ę g l a 

i saletry, lub saletry i siarki , albo z me-
l a l l ó w niektórych i saletry na przyzwoity 
stopień ciepła, mieszanina ta zapala się na­
je z hukiem, światłem, i m o c n e m r o z s z e ­

r z e n i e m tak: iź wszystkie O t a c z a i ą c e ciała 
z i m p e l e m odrzucane, naczynia zamknię­
te rozrywane, i płomień do zilaczney od­
ległości rzucany bywa. Naywidocznieyszy 
p r z y p a d e k takowey detonacyi iest na pro­
szku piorunuiącym nazwanym (pulvis ful-
minans), który iest mieszaniną trzech czę­
ś c i saletry, d w ó c h weinszteynu i iedney 
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s i a r k i ; i k t ó r y t e r n g w a ł t ó w n i e y w y b u c h a , 

i m s i ę w o l n i e y o g r z e w a . Cała p r z y c z y n a 

t y c h w y b u c h n i e ń w t e r n s i ę z a w i e r a , i i s i ę 

k w a s s a l e t r o w y r o z k ł a d a , k w a s o r ó d c i a ł u 

p a l n e m u n a g l e o d d a i ą c , p r z e z Co u w o l n i o ­

n y s a l e t r o r ó d w m o m e n c i e d o s t a n u g a z u 

p r z e c h o d z i , i r o z s z e r z e n i a n a g i e g o i e s t p r z y ­

c z y n ą . Prócz t e g o , s a m o w y d o b y c i e o b f i t e 

c i e p l i k a i ś w i a t ł a , n i e z m i e r n e i c h w t y m 

m o m e n c i e r o z s z e r z e n i e c i ą g n i e z a S o b ą . N a 

t y m f u n d a m e n c i e ł a t w o i e s t p o i ą ć t e o r y a 

p r o c h u s t r z e l n i c z n e g o , k t ó r y i e s t m i e s z a n i * 

i i ą s a l e t r y , w ę g l a , i s i a r k i . 

296. Siarka, n i e i e s t i s t o t n ą c z ę ś c i ą 

s k ł a d a j ą c ą p r o c h u , m o ż n a g o a l b o w i e m r o ­

b i ć z s a m e y s a l e t r y i w ę g l a i a l e p o w i ę k ­

s z a w s z e l a k o i e g o m o c i c z y n i g o t w a r d ­

s z y m , a z a t e m d o z i a r n o w a n i a z d a t n i e y -

s z y m . W n a y l e p s ż y m i e d n a k ż e p r o c h u p r o -

p o r c y a s i a r k i n i e p o w i n n a p r z e w y ż s z a ć dzie­
więć s e t n y c h c z ę ś c i . Z r e s z t ą d o b r o ć p r o ­

c h u o d c z y s t o ś c i s a l e t r y , d o b r o c i W ę g l a , a 

s z c z e g ó l n i e y o d d o k ł a d n e g o U m i e s z a n i a 

m a t e r y a ł o w z a l e ż y . Mieszanina t a , t a k ie s t 
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d o s z y b k i e g o r o z k ł a d u s k ł o n n a , i t a k i e g o 

b l i z k a , i ż p i e r w s z e g o t y l k o , ii t a k r z e k ę , 

p o p c h n i ę c i a d o t e g o p o t r z e b u i e ; d l a c z e g o 

p r z e z c i e p ł o , i s k r ę e l e k t r y c z n ą , l u b m o c n e 

n a w e t u d e r z e n i e , n a t y c h m i a s t w y b u c h a . 

297. P. Bertholet u w a ż a i ą c n a d z w y -

c z a y n ą do r o z k ł a d u i o d s t ą p i e n i a s w e g o 

k w a s o r o d u s k ł o n n o ś ć w p r z e s o l a n i e p o t a ż u , 

p o s t a n o w i ł u ż y ć g o z a m i a s t s a l e t r y d o r o ­

b i e n i a p r o c h u , i z n a l a z ł , i ż m o c t a k i e g o 

p r o c h u n a d z W y c z a y n i e b y ł a g w a ł t o w n a i 

d z i e l n a ; l e c z n i e s z c z ę ś l i w y p r z y p a d e k z d a ­

r z o n y w Essonne, i k i l k u o s o b o m ż y c i e k o -

s z t n i ą c y , nauczył, że s a m o t a r c i e p r o c h ta­
k o w y zapalać m o ż e , a żarem, ie r o b i e n i e 

i e g o n a y w i ę k s z e m p r z y t o m n y m n i e b e z p i e ­

c z e ń s t w e m g r o z i , d l a c z e g o o f a b r y c e i e g o 

m y ś l e ć p r z e s t a n o . Późniey z a ś PP. Four-

croy i Vauqudin p o s t r z e g l i , i ż p r z e s o l a r t 

p o t a ż u , m i e s z a n y z r ó ź n e m i c i a ł a m i p a l n e -

m i , n i e t y l k o p r z e z i s k r ę i c i e p ł o , a l e n a ­

w e t p r z e z p r o s t e u d e r z e n i e z a p a l a s i ę . W a -

ż n i c y s z e z t y c h d o ś w i a d c z e ń s ą n a s t ę p u i ą c e : 

a) Trąc w m o ź d z i e r z u m e t a l l o w y m t r z y 
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części przesolanu, Z jedną siarki w prósz-"' 
ku, słyszeć się daie częsty huk nakształt 
Wystrzału z pistoleta, który tern iest więk­
szy i częstszy, im tarcie mocnieysze i pręd­
sze. Taż sama mieszanina położona na ko­
wadle , i mocno młotem uderzona, zapala 
się purpurowym płomieniem z gwałtownym 
hukiem; rzucona w kwas siarczany mocny, 
zapala się iasnym białym płomieniem, lecz 
płonie bez huku. 

b) Trzy części teyże samey soli z pół-
częścią węgla i tyleż siarki , wydaią cał­
kiem podobne skutki, lecz nierównie gwał-
townieysze tak; że chcąc uniknąć niebez­
pieczeństwa, na bardzo tylko małych cząst­
kach doświadczenie to robić należy. 

c) Ilówne części przesolanu i anty-, 
monu na proszek utartego, na kowadle de-
tonuią gwałtownie ; w kwasie zaś siarcza-
nym wydaią tylko iskry czerwone. Biorąc 
zamiast antymonu zynk, mieszanina zapala 
się przez uderzenie białym płomieniem, 
lecz nie pali się w kwasie siarczanym. 

d) Mieszanina tey soli z arszcnikiem, i 
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przez uderzenie i w kwasie siarczanym ży-
W o się zapala. ' lazo , p rit żelazny, cin-
nobi-r, i niedokwas antymonu siarczysty 
czerwony, detonmą z przesolanem na ko­
wadle , niezapalaią się w kwasie siarcza­
nym. 

e) Cukier, gummy.oleie, wyskok w i n ­
ny, eter z solą, o którey mowa, zmiesza­
ne, detonuia praez uderzenie, i mocny rzu-
eaią na około płomień. Wszystkie te de-
tonacye zdarzała się równie przez mocną 
iskrę elektryczną, i nierównie są gwi ł to-
"wnieysze, ieżeli się zamkną lub papierem 
obwiną. 

298. Zcłaie się, iż przyciśnienie, o s o b l i ­

wie tak mocne i prędkie, iakie w gwałto­
wnych uderzeniach ma mieysce, decyduie 
przeniesienie się kwasorodu do c i a ł p a l ­

nych; przez c o wydobywa się nagle cieplik 
i światło, i formuią się gazy, mocnem r o z ­

szerzeniem otaczaiące powietrze uderzaią-
c e . Kwas zaś siarczany uwalnia p r z e k w a S 

solny w stanie pary, w którey c i a ł a p a l n » 

ż y w o się i mocno palą. 
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